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DZIAŁ URZĘDOWY.

ZARZĄDZENIE 
MINISTRA SPRĄWIEDLIWOŚ CL

Na mocy art. 3 dekretu z dnia 7 lutego r. 1919 
$ przedmiocie dyzlokacji sądów (Dzieńńik Praw 
Ńr. 14, pozycja 170) zarządzam, ćó następuje:

1) siedziba sądu pokoju w Regnowie, w okręgu 
sądu okręgowego w Łowiczu, z dniem bym tnarca 
r. 1919»go przeniesiona zostaje do miasta Białej 
Rawskiej; sąd odtąd .nosić będzie nazwę: „sądu po» 
kóju w Białej w okręgu sądu okręgowego ,w Łowi» 
czu“; *

2) z dniem przeniesienia siedziby sąd przechodzi 
do kategorji miejskich sądów pokoju;

3) właściwość terytorjalna sądu pożostaje bez 
zmiany; rozciąga się mianowicie ńa miasto .Białę 
brąz na gminy Marjanów, Stara Wieś i Regnów.

Minister Sprawiedliwości:
(—) Supińskii.

Szef Sekcji:
(—) Smiarowski.

Warszawa, dnia 15 lutego 1919 r.

NOMINACJE.
Naczelnik Państwa postańowieniem z dnia 17 

lutego b. r. zamianował D»ra Karóla Bertoniego po» 
słem nadzwyczajnym ad personam w 'Ministerstwie 
Spraw Zagranicznych;

— p. Stefana Przeźdżieckiego — posłem nad» 
zwyczajnym ad personam w Ministerstwie Spraw 
Zagranicznych;

— p. Mikołaja Jurystowskiego posłem nadzwy» 
czajnym ad personam w Ministerstwie Spraw Zagra» 
nicznyćh;

— p. Augusta Hallera posłem * nadzwyczajnym 
ad personam w Ministerstwie Spraw Zagranicznych;

— postanowieniem z dnia 20»gó lutego b. r. za» 
mianował p. Walerego Romana Prezesem Sądu O» 
kręgowego;

— p. Antoniego Wyrzykowskiego sędzią okrę» 
gowym;

— p. Kaliksta Chojnackiego sędzią okręgowym;
— p. Jana Iżyckiego sędzią okręgowym;
— inż. Józefa Stecewicza szefem sekcji w Mini» 

sterstwie Kolei Żelaznych;
— p. Stanisława Kołakowskiego Szefem Sekcji 

w Ministerstwie Kolei Żelaznych;
— p. Antoniego Naumowicza sędzią okręgowym;
— P- Stanisława Giżyckiego Prokuratorem przy 

Sądzie Okręgowym;
— P- Józefa Teodora Sniechowskiego Szefem 

Sekcji w Ministerstwie Kolei Żelaznych;
— p. Aleksandra Wolskiego sędzią Sądu Naj» 

wyższego;
— d»ra Emila Stanisława Rappaporta sędzią Są» 

du Najwyższego;
— p. Czesława Zaorskiego sędzią okręgowym.

dział n i eu rzędowy.

Z Ministerstwa Robót Publicznych.
Z inicjatywy Ministerstwa Robót Publicznych 

Organizowana szkoła dozorców dla robót publicz» 
“ych została w sobotę uroczyście otwarta.

Szkoła mieści się przy ul. Mokotowskiej w do» 
0111 szkolnym Wawelberga i Rotwanda. Kierowni» 

kiem szkoły jest Szef Sekcji inż. Prokopowicz. Ciało 
nauczycielskie składa się z dziesięciu sił, przeważnie 
zę świata inżynierskiego. Sekretarką szkoły jest 
Dr. kódiśbwa.

W ładnie udekorowanej sali zgromadzili się za» 
proszeni goście i uczniowie, których obecnie jest 40, 
— do których pierwszy przemówił przybyły w za» 
stępstwie Ministra p. Pruchnika Szef Sekcji, p A. 
Różański, objaśniając uczniom, jaki eel mą ta uczel» 
nia, oraz zachęcając ich do gorliwego zdobywania 
wiedzy i później do wytrwałej pracy na stanowisku. 
Mowa radcy Różańskiego, wygłoszona ż wielką swa» 
dą, zacięciem, a przytem bardzo popularnym stylem, 
zrozumiałym właśnie dla uczniów szkoły, była na» 
grodzona tak ze strony grona nauczycieli, jak i ucz» 
niów długotrwałemi oklaskami.

SEJM USTAWODAWCZY.
Posiedzenie czwarte. 

(Ciąg dalszy).

Mowa posła Stolarskiego.
Pos. .Stolarski odczytuje deklarację w imieniu 

klubu posłów Polskiego Stronnictwa Ludowego:
P. S. L., będące przedstawicielem ludu polskie» 

go, uczynić pragnie z Rzeczypospolitej Ludowej 
krainę pokoju, ładu i powszechnej szczęśliwości. 
„Nie pozwolimy, by w tej krwią i męką okupionej 
Ojczyźnie naszej miał zapanować ucisk i krzywda, 
nie dopuścimy dó tego, by odżyły stare błędy, Co 
Polskę do upadku przywiodły. Praca i spęawiedli» 
wość — to fundamenty, na których oprzemy całą 
budowę". Deklaracja zaznacza dalej, że lud polski 
poniósł w tej wojnie najcięższe ofiary, i żąda, aby w 
Rzeczypospolitej Polskiej powstał Rząd, mający 
zaufanie ludu pracującego.

Ponieważ Rząd powinien mieć Siłę i powagę w 
kraju i poza krajem, aby odparł każdą potęgę, któ» 
ra godzi w niepodległość naszą, „więc uczynimy 
wszystko, abyśmy mieli siłę zbrojną, armję urządżo» 
ną, zorganizowaną i dobrze zaopatrzoną. Uczynimy 
to tem chętniej, że mamy bezgraniczne zaufanie do 
twórcy polskiej siły zbrojnej, Naczelnika Państwa i 
Wodza Naczelnego, Józefa Piłsudskiego. Będziemy 
budowali polską siłę zbrojną dla obrony naszej nie» 
podległości, wierząc mocno, że Wojsko polskie nie 
będzie użyte, jako narzędzie przy gwałceniu swo« 
bód obywatelskich. A gdy przyjdzie czas pokoju 
i nowe ukształtowanie stosunków między ludami — 
utrzymanie stałej armji stanie się zbędnem i powo» 
lana zostanie do życia obywatelska milicja ludowa".

„Wszystkie ziemie — brzmi dalej deklaracja — 
na których osiadł od wieków i dotąd pracuje lud 
polski, muszą być spojone w całość. Nie pozostawi» 
my poza granicami naszej Rzeczypospolitej Poznań» 
skiego, Górnego Śląska, Prus Zachodnich i Mazu» 
rów Pruskich. Nie opuścimy braci naszych na Ślą» 
sku Cieszyńskim, na Spiżu i Orawie. Wdzięczni bra» 
ciom na Kaszubach, że uratowali dla nas Bałtyckie 
Pomorze, dążyć będziemy do odzyskania tych ziem 
wraz z Gdańskiem i do oparcia się o morze dla 
swobody handlu i najłatwiejszych na tej drodze sto» 
sunków światowych.

Hasła głoszone przez demokrację Zachodu da» 
ją nam prawo przypuszczać, że w dążeniu naszem 
do zespolenia naszych wszystkich ziem polskich 
możemy liczyć na wydatne i szczere współdziałanie 
zwycięskich państw koalicji".

Od wschodniej granicy etnograficznej nie chce» 
my zaborów i szukać będziemy drogi do związku 
ludów — wolnych z wolnymi, równych z równymi. 
Niechaj niepodległa Litwa i Białoruś ma w nas go» 
towych do sojuszu i unji sąsiadów. Z państwem U»

Z kolei przemówił kierownik szkoły radca Pro» 
kopowicz. R. P. Przedstawił słuchaczom przede» 
wśzystkiem ogólny stan Państwa oraz znaczenie i za» 
kres działania Ministerstwa Robót Publicznych. Da* 
lej objaśnił korzyści, jakie w przyszłości osiągną ucż« 
niowie, i zawezwał ich do pracy, by usiłowania ot» 
ganizatórów i oczekiwania społeczeństwa były ó>i 
siągnięte. I ta mowa była nagrodzona huraganem 
oklasków.

Następnie goście oprowadzani przez profesorów 
zwiedzili sale rysunkowe i wykładowe nowopowsta» 
lej szkoły.

kraińskiem zakończyć chcemy zbrojny zatarg na 
zasadzie porozumienia, któreby nam dało poludnio» 
wo»wschodnie kresy ze Lwowem, niezbędne dla ży». 
cia gospodarczego tereny i zabezpieczenie praw 
mniejszości polskiej w państwie Ukraińskiem.

Żadna partja w Polsce, żaden odłam społeczeń» 
stwa nie może się wyłamywać od przyznanych mu 
prawem swobód i obowiązków. Przywileje rodu i 
majątku są tym czynnikiem rozkładu, który krzyw» 
dzi obywateli i osłabia państwo.

Uważamy za nasz obowiązek utrzymanie tych 
wszystkich praw obywatelskich i zarządzeń, jakie 
poczynił Tymczasowy Rząd Ludowy, i rozciągnięcie 
ich na wszystkie dzielnice naszego państwa.

Polska Rzeczpospolita Ludowa z Prezydentem 
na czele mięć będzie Sejm jednoizbowy, jako źró» 
dło władzy i prawa. Szeroki . samorząd wiejski, 
gminny, powiatowy i miejski, sprzyjać będzie roz» 
wojowi życia społecznego i gospodarczego. Nie po» 
zwolimy na to, by państwo nasze stało się policyj» 
nem i urzędniczem, panować w niem musi poczucie 
swobody obywatelskiej i pełna ochrona prawna o» 
sobistej wolności. Chcemy, by na zwolnionej z 
wiecowego najazdu ziemi polskiej zrodził się typ 
wolnego i kulturalnego życia ludowego — życia 
światłego, rządnego, zamożnego gospodarza, jako 
ostoi narodu.

Będziemy się starali, aby w dziedzinie oświaty 
przeprowadzona została bezpłatna, powszechna 
szkoła państwowa. Prócz tego chcemy, aby mlo» 
dzież wościańska miała dostateczną liczbę szkól roi» 

'niczych i zawodowych, a całe masy ludowe mogły 
korzystać z szerokiej organizacji oświaty poza» 
szkolnej, dającej dostęp do całego dorobku narodo» 
wej kultury i ogólno»światowej wiedzy. Za niezbęd» 
ny warunek wartości pracy oświatowej uważamy 
pełne zabezpieczenie bytu i dbałość o wysoki po» 
ziom naukowy stanu nauczycielskiego.

Uznajemy religję za najwyższą dziedzinę życia 
ludzkiego. Stwierdzamy, że nasza religji katolicka 
jest religją ogromnej większości narodów, zastrze» 
gamy się jednak przeciw nadużywaniu powagi i 
wpływu kościoła w prawach politycznych i spolecz» 
nyćh. W stosunku do innych wyznań dbać będzie» 
my o zabezpieczenie im całkowitej swobody.

Za podstawę należytej budowy gospodarczej 
państwa polskiego uważamy przedewszystkiem do= 
bre, z interesem narodowym zgodne uregulowanie 
sprawy rolnej. Ziemia, jako warsztat pracy, musi 
być własnością pracującego na roli ludu. W myśl 
naszego programu natychmiast przeprowadzić chce» 
my: aby wszystkie ziemie poduchowne, rządowe,
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majorackie, ziemie rodzin niegdyś panujących zo» 
stały rozdzielone przez państwo pomiędzy bezrol» 
nych i małorolnych na własność na spłaty, według 
oceny, nie obciążającej zbytecznie nabywcy. Dla te» 
go też celu mają być w jaknajkrótszym czasie sto» 
pniowo przymusowe wywłaszczane za wynagrodzeń 
niem wszystkie posiadłości wielkiej oraz do pewnej 
normy średniej własności ziemskiej. Dla podniesie» 
nia wydajności gospodarstw starać się będziemy o 
jaknajrychlejsze scalenie gruntów i uregulowanie 
serwitutów przy pomocy rządu W drodze przymus 
sowej i * obowiązkowej, oraz o szerokie wspóldzias 
łanie państwa w podniesieniu siły gospodarczej rob 
nictwa.

Wiele wsi zostało zniszczonych i spalonych 
przez wojnę. Odbudowa kraju będzie naszą powaźs 
ną troską. Chcemy, aby ona dokonała się pras 
■widłowo i doprowadziła do powstania Polski muros 
wanej. Spekulacja drzewna musi być zniesiona, obs 
szary leśne stać się mają własnością narodu przez 
upaństwowienie — zarówno, jak bogactwa kopals 
niane. Przemysł winien być jaknajrychlej uruchos 

„miony. Jego rozwój na zdrowych zasadach gospos 
Ldarki narodowej zatrudni na wsi narastający nads 
miar rąk do pracy, a przy dobrobycie ludu wiejskies 
go znajdzie się oparcie na własnym rynku zbytu. 
Dla dźwignięcia całego gospodarczego życia kraju i 

5 natychmiastowego dania pracy bezrobotnym silą 
państwa podjęte i dokonane być muszą takie prace, 
jak przeprowadzenie dróg żelaznych i bitych, ures, 
gulowanie rzek i elektryfikacja.

Chwila dziejowa powołała nas do objęcia gos 
spodarki kolejowej w nasze ręce. Obejmujemy ją 
po wiekach zniszczenia, zacofania w oświacie i roz» 
woju. Ślubujemy oddać wszystkie nasze siły tej 
pracy, która przez otwarte wrota wolności dopro» 
wadzić ma jaknajrychlej ojczyznę naszą do tego po» 
ziomu duchowego, jaki osiągnęły oświecone i nieza» 
leźne społeczeństwa. Warunki życia ludu pracują» 
cego na wsi i w mieście uregulowane być muszą 
przez prawa, usuwające możność wyzysku. Robot» 
nicy fabryczni znajdą zawsze w nas, przedstawicie» 
lach ludu rolnego, gorących rzeczników swych dą» 

"żeń w walce o zwycięstwo pracy i sprawiedliwości. 
"Najbardziej upośledzonym dotąd robotnikom roi» 
nym zapewnić musimy na równi z robotnikiem fa» 
brycznym opiekę polskiego państwa, swobodę zrze» 
szeń i strejków. Wszelka współdzielczość, współ» 
praca i współżycie będą miały w nas zawsze skute» 
cznego obrońcę,

Gminę, jako jednostkę samorządną, doprowa» 
dzić chcemy do pełni r.ozwoju gospodarczego i kul» 
turąlnego. Popierać będziemy wszelkie urządzenia 
zdrowotne; pomoc lekarską w szpitalach, domy lu» 
dówe, przytułki dla starców i niezdolnych do pracy, 
opiekę nad inwalidami.

Deklaracja żąda ograniczenia wyrobu spirytusu 
tylko do celów technicznych, żąda zakazu ze strony 

■państwa nierządu publicznego. Wyraża pogląd, że 
skarb państwa będzie zasobny wtedy’, gdy ciężary 
rozłożone będą odpowiednio do zasobności jedno» 
stek,'czyli że będą to podatki postępowe od do= 
chodu.

, . Cale to zagospodarowanie krąju dokonane być 
'może tylko w warunkach wewnętrznego i zewnętrz» 
nego spokoju. Pokoju tego pragniemy, ale nie za 
cenę ustępstw z naszych praw narodowych lub na» 
szych słusznych żądań społecznych. Pierwszy Sejm 
Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej ma być twórcą 
praw mądrych i sprawiedliwych. Będzie on też try» 
bunalem, przed którym lud polski postawi wszystko, 
.co mogłoby7 stać się zakałą narodowego życia i ica» 
mieniem na drodze do wolności.

Wyrazić jeszcze chcę to poczucie, które tkwi 
w nas, że ofiarny trud naszego Naczelnika Państwa 
i jego rozumne sterowanie sprawami Polski wśród 
zamętu i trudności dziejowych zdarzeń przyczyniły 
się do tego, iż my dziś z tego miejsca przemawiać 
możemy. Wznosimy okrzyk na Jego cześć.

Mowa posła Witosa.

Złożywszy hołd deniom polskich bojowników- o 
wolność, poseł Witos imieniem klubu Piastowców 

.. cświadcza, że Polska ma być Rzeczpospolitą ludowy, że 
ma być całośaą państwową, jednoczącą w sobie wszyst- 
kie dzielnice i ziemie polskie, że ma posiadać własne wy­
brzeże morskie. Nie damy sobie wydrzeć ani Lwowa 
ze wschodnią Galicją, ani Śląska z Cieszynem, ani Ora­
wy, ani ziemi Spiskiej, ani ziem polskich dawnego zabo­
ru pruskiego, z Poznaniem i Gdańskiem, ani naszych 
ziem wschodnich z Wilnem, jako nierozdzielnych części 
naszego państwowego organizmu. Żadnych krzywdzą­
cych układów w sprawie naszego terytorjum i naszego 
ludu nie uznamy. Swojej ziemi i swojego ludu bronić 

będziemy do ostatniej kropli krwi. W tym celu dążyć 
będziemy do stworzenia silnej armji i zasobnego skarbu.

Wiemy, że Polskę zjednoczoną zawdzięczamy w 
głównej mierze entende. Z państwami ententy chcemy 
żyć w przyjaźni i sojuszu politycznym. Dążyć będziemy 
do tego, aby ten sojusz stał się w jaknajkrótszym czasie 
faktem politycznym. Żywimy niezłomną nadzieję, że 
ententa, do której naród polski zwraca się z pełnem za­
ufaniem, pomoże nam szybkim czynem do ostatecznego 
zjednoczenia i obrony naszych szarpanych granic, że 
unicestwi zaborczość naszych wrogów na wschodzie 
i zachodzie i że udzieli nam bez zwłoki dostatecznej po­
mocy przez dostarczenie wszystkich środków, abyśmy 
mogli natychmiast uruchomić nasze tak potężne pod 
względem liczby i zapału siły narodowe dla obrony 
granic naszej ojczyzny. Rzeczpospolita ludowa z pre­
zydentem wybieralnym na czele ma posiadać sejm jedno­
izbowy z wyborów na podstawie powszechnego, rów­
nego, bezpośredniego, tajnego, proporcjonalnego prawa 
glosowania. W Państwie Polskiem zniknąć muszą wszel­
kie przywileje.'

Na czele reform społecznych stawiamy konieczność 
szybkiego i gruntownego przeprowadzenia reformy rol­
nej, która musi dać ziemię tym, którzy na niej pracują. 
Reforma rolna musi być przeprowadzona szybko i grun­
townie i na tern polu gotowi jesteśmy do walki nieugię­
tej z każdym, ktoby się ośmielił stawiać w tej mierze ja­
kiekolwiek przeszkody.

Deklaracja nie podaje szczegółowego programu tej 
reformy, zaznacza tylko, że stronnictwo dążyć będzie 
w obecnym sejmie do rozparcelowania dóbr państwo­
wych, majoratów, dóbr martwej ręki i ordynacji, ale nie 
zawahamy się poświęcić wielkiej własności ziemskiej 
przy równoczesnem upaństwowieniu lasów większej 
własności, aby miljonom bezrolnych i małorolnych oraz 
służbie folwarcznej dać własny warsztat samodzielnej 
pracy.

Stronnictwo żąda sprawiedliwego rozkładu podat­
ków' na klasy bogate i posiadające, jako podatku stopnio­
wego od majątków i dochodów.

Stronnictwo zajmie się gorąco dolą mas robotni­
czych i służby folwarcznej przez zaprowadzenie usta­
wodawstwa na wzór krajów zachodnich. Przez uru­
chomienie przemysłu krajowego i robót publicznych na 
wielką.skalę postara się dać pracę i zarobek bezrobo- 
czym. Stojąc ną gruncie katolickim, stronnictwo usza­
nuje wolność wszystkich wyznań. Stronnictwo starać 
się będzie o szkolę ludową, o zapewnienie nauczyciel­
stwu ludowemu niezależnego bytu, o jaknajwiększą licz­
bę szkól zawodowych, rolniczych, przemysłowych i han­
dlowych, o jaknajszybszą odbudowę kraju, o to, żeby 
ludności polskiej zapłacone zostały wszystlde należyto- 
ści, świadczenia i szkody wojenne, o zabezpieczenie losu 
inwalidów wojennych i ich rodzin oraz o zabezpiecze­
nie przyszłości wdów i sierot po poległych, p stworze­
nie sprawnej i nowoczesnej administracji krajowej, któ- 
raby nie była zamkniętą w sobie kastą urzędników, ode­
rwaną od społeczeństwa.

Stronnictwo, dążyć będzie do takiego zreformowa­
nia życia Polski i stworzenia takiego ustawodawstwa, 
aby ono stało się fundamentem rozwoju siły materjalnej, 
kulturalnej i moralnej mas ludowych.

Zaznaczywszy dalej niezmiernie ważną i groźną 
chwilę obecną dla życia naszego narodu, poseł Witos 
podkreślił, że stronnictwo, świadome swej wielkiej od- 
pouhedzialności, jaka ciąży na niem wobec przyszłości, 
wchodzi do pierwszego sejmu polskiego z niezachwianą 
wiarą, że uda mu się we wspólnej i zgodnej pracy od­
budować silny gmach naszej państwowości i stworzyć 
dla naszych przyszłych pokoleń państwo silne i dobrze 
rządzone. Idziemy do pracy sejmowej z niezłomną wia­
rą tego chłopa polskiego, który wśród'gradu kul i poci­
sków orał i siał swój zagon, aby doczekać się obfitego 
plonu. Naród polski nigdy nie uznał zbrodni rozbioru. 
Pierwszy sejm polski wskrzeszonej Polski stwierdza uroi 
czyście, że wszystkie rozbiory Polski były gwałtem, do­
konanym przez chciwych i podstępnych wrogów, na o- 
słabionem chwilowo Państwie Polskiem, gwałtem, któ­
ry zemścił się krwawo na nich samych i całej Europie.

Mowa posła Daszyńskiego.

Imieniem klubu poselskiego P. P. S. przemawiał 
poseł Daszyński, oceniając działalność obecnego Rzą» 
du ze stanowiska swego klubu, oraz odczytał opubli» 
kowaną już poprzednio w „Robotniku" deklarację 
programową.

„Naczelnym punktem naszych zadań — mówił 
poseł Daszyński —- jest Rzeczpospolita ludowa.

Dla wielu z nas dzisiaj Rzeczpospolita ludowa 
jest hasłem samem przez się zrozumiałem, a jednak 
nie tak dawno temu, kiedy tutaj panowali okupanci, 
panowała najjaśniejsza rada regencyjna (na prawicy 
okrzyk: Przyjaciele „Vorwartsa") i kiedy handel o 
polską koronę prowadził się po wszystkich sztabach

i kwaterach głównych (okrzyk na prawicy: N. K N., 
Sokolnicki). Jesteśmy zbyt świeżo po przełomie, 
ażeby nie czuć całej ohydy, z całą' świeżością uczu» 
cia, jakąśmy odczuwali wobec tego niegodnego han» 
dlu losem narodu polskiego (na prawicy — bardzo 
słusznie). Trzeba było gromów państw koalicyjnych, 
(na prawicy—śmiech), trzeba było pracy (brawa na 
prawicy), w naszym własnym narodzie, aby handel 
ten ustał (na prawicy—bardzo słusznie), aby godność 
narodu ńapowrót uzyskała swoje naczelne miejsce.

Następnie poddaje mówca analizie proces, który 
dokonał się w Polsce od pierwszych dni listopada r. 
z., głównie poświęcając uwagę działalności socjali» 
stów w tym okresie, a więc także rzeczypospolitej 
lubelskiej, której — jak podkreślał — był prezyden» 
tern, a która trwała 5 dni (na prawicy: Ża długo).

Program republiki lubelskiej opierał się na 
dwóch fundamentach. (Glosy na prawicy: Trockij i 
Lenin). Pierwszym fundamentem było wypędzenie 
okupantów, drugim było wprowadzenie republiki 
(brawo na lewicy). Okupantów udało się nam dnią 
6 wyrzucić, a już dnia 11 blizko 20.000 żołnierzy nie» 
mieckich złożyło broń w Warszawie (śmiech i głos: 
To nie ich. zasługa). Taka była logika wypadków, 
takie było tych wypadków powodzenie. ;

Następnie sporo uwagi poświęcił mówca gabi» 
netowi p. Moraczewskiego, poczem tłumaczył, że 
rząd ten powstał dlatego, iż utworzenie gabinetu koa» 
licyjnego było wówczas jeszcze niemożliwe ze wzglę» 
du na zbyt rozbieżne usiłowania politycznych stron» 
nictw z kraju.

Wyzyskawszy w sposób oratorski zamach sta» 
nu z d. 4 na 5»ty listopada dla swej argumentacji, 
mówca dowodził:

Można było się spierać o to, czy rząd Mora» 
czewskiego jest komu sympatyczny, czy nie, ale ma» 
sy wielkie, ogromne masy chłopsko»robotnicze wita» 
ly ten rząd, jako pierwszy rząd polski. (Na sali: 
Nieprawda, przedstawicieli ludu tam nie było, Wi­
tosa tam nie było. Wojda nie chciał).

, Obszernie mówił p. Daszyński o Komitecie Naro» 
dowym w Paryżu, zarzucając mu przedewszystkiem, 
iż chciał osłabić b rządu francuskiego powagę gabi» 
netu Moraczewskiego. Zabiegom samego komitetu 
przypisał p. Daszyński, że pan Pichon nazwał go 
„gouvernement regulier".

Następnie mówca rozwinął szeroko pogląd, ja» 
koby socjaliści dążyli do zwołania Sejmu, a obóz 
narodowy przeszkadzał temu; co spotykało się na 
prawicy z protestami. Rezultat wyborów — zda» 
niem mówcy — przeszedł oczekiwania socjalistów. 
(Na prawicy — śmiech i glosy: Wielka prawda!). 
Mówca tłomaczy dalej, że przeszedł oczekiwania 
dlatego, iż nie dopuścił do Sejmu z jednej strony 
bolszewików, z drugiej zaś — arystokracji.

Następnie obszernie omawiał mówca wypadki 
na Śląsku Cieszyńskim, zarzucając, że umożliwiło 
je postępowanie . Komitetu Narodowego. Pytam, 
na jakiej podstawie dokonano tego publicznego 
aktu, którego następstwem było przeniesienie śląs» 
kiego bataljonu do Lwowa, wysianie, a przynaj» 
mniej zapowiedź wysłania, górno»śląskich bataljo» 
nów do Lwowa? Rezultatem tego było ogołocę» 
nie kompletne tej ziemi z sił wojskowych. 
(Glosy: To zarządził Naczelnik Państwa). I proszę 
panów, rezultatem tego było to, że Komitet 
paryski nie spełnił swojej roli i swego zadania. (Ko» 
munikować się nie mógł). Skoro te rzeczy trwały 
od października, to byl czas, aby ostrzedz spoleczeń» 
stwo. polskie, był czas postawić sprawę wśród dy« 
plomacji francuskiej. A proszę panów dalej, czy 
nie jest dla nas znakiem zapytania, zagadką niepo­
kojącą i domagającą się raz wyjaśnienia ze strony 
urzędowej — spraw’a armji Hallera? Kto ma rację? 
Czy pan Foch- chciał posyłać, a Komitet nie chciał, 
czy Komitet nie chciał, a ktoś inny chciał? (P. Grab» 
ski: Foch i Komitet chciał).

Korpus Hallera,;—kończył mówca—i wszelka ar» 
mja ,polska powinna się znaleźć w Polsce, bo już 
jest Polska, jest polski Sejm, jest polski Rząd (na 
sali: Bardzo słusznie). I proszę panów nie mieści się 
w tern żadna nuta polemiczna przeciwko czyimkol» 
wiek sympatjom, przeciwko czyjejkolwiek pomocy, 
przeciwko uznaniu tych zrozumień, których świadka» 
mi jesteśmy nieraz w przemówieniach panów amba» 
sadorów mocarstw koalicyjnych, bo my wiemy, że 
niedaleką jest przyszłość, do której dążymy, nieda» 
leki jest ten związek ludów, w którymi zajmiemy 
miejsce wolnych członków, i wtedy, proszę panów, 
przyjdzie czas, że może nie rajem, ale krajem szczę' 
śliwym będzie Polska. I .zaiste, my tej Polski nie 
przedstawiamy sobie, jako czegoś niemożliwego. Nie 
chcemy jej naginać na żaden system, nie chcemy wT
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fcręcać jej członków dlatego, jakoby się nam wyda* 
»alo, że my lepiej od innych do szczęścia Polskę do* 
prowadzić możemy. Nie, panowie, jak idea jest pro; 
^tą i wielką, tak prosta i wielka musi być linja wy* 
fyczna wielkiego narodu'. My chcemy Polski wolnej 
» związku wolnych ludów, będącej warsztatem ol» 
brzymim, warsztatem pracy, ale pracy innej, świado* 
inej. Przez morze łez, przez morze krwi ku tej Pol* 
ice naród polski zmierza, a my z nim.

Po przemówieniu pos. Daszyńskiego Marszałek 
odroczył dalszą dyskusję do następnego posiedzę* 
nia. Do głosu zapisani są posłowie: Ostachowski 
(Zjednoczenie ludowe), Fichna (N. Z. R.) i rabin 
łerlmutter (reprezentant żydów).

Następnie przyjęto nagłość wniosków: pos. 
Skarbka w sprawie poboru wojskowego i trzech grup 
ludowych w sprawie poprawy materjalnego bytu 
służby folwarcznej, poczem w sprawie formalnej 
przemawiał pos. Priłucki.

Marszalek zamknął posiedzenie, . naznaczając 
następne na dziś, o godz. 3 min. 30 po południu.

Życie sejmowe.

. Wnioski.
Na posiedzeniu w sobotę odczytano razem 

22 wnioski. Dziewięć z nich podaliśmy w numerze 
sobotnim.

Obecnie zamieszczamy dalszy ciąg w kolejnym 
porządku:

» 10) Wniosek p. Łaskudy i tow. w sprawie odbu*
dowy dróg I i II klasy w pow. Limonowskim.

11) Wniosek p. Jana Dębskiego i tow. w spra* 
wie zaprowadzenia podatku progresywnego od mas 
jątku i dochodu.

12) Wniosek Ks. Dr. Kazm. Kotuli i tow. w spra* 
Wie odbudowy mostu na Sanie w Przemyślu.

13) Wniosek pp. Jana Dębskiego, Każm. Stępie* 
ńia, StanisL Loewego, Michała Kucharczaka, Wale* 
rjana Górskiego, Feliksa Starzyńskiego, Tomasza 
-Wróbla i Ant. Gałki w sprawie przywrócenia woL 
nego handlu zbożem i innemi produktami rolnicze* 
mi, oraz zniesienia kontyngentów zbożowych i cen 
maksymalnych na zboże.

14) Wniosek pp. Rajskiego, Roja, Bednarczyka, 
Wojdyły i tow. w sprawie uwolnienia jeńców Pola* 
ków, pozostających w niewoli rosyjskiej.

15) Wniosek p. Witosa, Toczka i tow. w spra* 
wie przymusowego wydzierżawienia ziemi odłogiem 
leżącej.

16) Wniosek p. Błażeja Stolarskiego i tow. w 
sprawie powołania do życia powiatowych komisji 
dla reformy rolnej.

17) Wniosek p. Średniawskiego, Bednarczyka, 
Rajskiego i tow7. w sprawie rozpoczęcia w najbłiż* 

,szym czasie robót publicznych.
18) Wniosek p/ Józefa Putka i tow. w sprawie 

ustawowego uregulowania opłat za posługi religijne, 
świadczone przez duchowieństwo.

19) Wniosek p. Gląbińskiego i tow. w sprawie 
niedopuszczenia do obiegu na obszarze polskim no* 
wych not Banku Austro*Węgierskiego i zamknięcia 

| granic dla dawniejszych not tego Banku.
20) Wniosek p. Kurczaka i tow. w sprawie u* 

tworzenia urzędu kolonizacyjnego.
21) Wniosek pp. Korfantego, St. Grabskiego, 

Maja i tow. w sprawie organizacji Naczelnych 
Władz Rzeczypospolitej Polskiej.

22) Wniosek 6 posłów klubu P. S. L. Królestwa, 
dwóch klubu Piastowców, 3 klubu P. Z. L., 4 klubu 
P. P. S. w sprawie, ażeby rząd natychmiast zajął się 
poprawą bytu materjalnego służby folwarcznej.

PRZEMÓWIENIE P. PREZYDENTA MINI* 
STRÓW DO BEZROBOTNYCH.

W sobotę przed południem, przed apartamen* 
tem P. Prezydenta Ministrów w hotelu „Bristol", ze* 
brał się tłum, złożony z bezrobotnych, żądając pracy 
i chleba.

Delegata bezrobotnych przyjął i do tłumu prze* 
mawiał P. Prezydent Ministrów, w słowach następu* 
iących:

^Bracia robotnicy!
Zbieracie się tutaj, żądając odemnie pracy i 

chleba. Żądania wasze są bardzo słuszne. Starałem 
^9 i nadal usilnie starać się będę, aby wam i chleba 
i pracy dostarczyć.

Chleb, jak wiecie, już nadchodzi do Warszawy 
1 wkrótce będzie w posiadaniu ludności. Nadchodzą 

też różne inne produkty spożywcze, trzeba mieć je* 
dnak jeszcze nieco cierpliwości, a wszystko będzie* 
cie mieli. Jeszcze będąc za granicą, myślałem o tem, 
źebyście tutaj chleb mięli.

I pracę będziecie mieli. Ale nie żądajcie od je* 
dnego człowieka cudu, bo to niemożliwe. Ja odda* 
łem wam serce i duszę i pracuję tylko dla dobra na* 
rodu.

Uspokójcie się, bracia! Nie żądajcie natychmia* 
stowego spełnienia waszych żądań. Zapewniam 
was, że krzywda się wam nie stanie i niezadługo na* 
stąpi, że wszyscy będziecie mieli chleb i pracę. Bo 
Polska jest już wolna, wolna być musi i będzie spra* 
wiedliwa dla wszystkich swoich dziesi.

Pracy narazie wam wszystkim dać nie można. 
Trzeba nieco poczekać. Nie zapominajcie, że wojna 
trwała 4 i pół lat.

Wrogowie napadają na nas ze wszystkich stron. 
Musimy się bronić przeciwko przeważającym siłom. 
Musimy wszyscy mieć cierpliwość, a wszystko bę* 
dzie w porządku.

Bądźcie cierpliwi, bracia! Przyjeżdża misja ame* 
rykańska ekonomiczna, ażeby przyjść nam z porno* 
cą. Już obiecano nam pożyczkę zewnętrzną.

Komisja, która wkrótce przyjedzie, zajmie się 
' odbudową ’ naszego przemysłu i .uregulowaniem na* 
szych finansów. Niezadługo zatem będzie praca dla 
wszystkich.

Proszę was, bracia robotnicy, uspokójcie się i 
bądźcie cierpliwi. Ja zaś czuwam i dla was pracuję":

Po pryemówieniu P. Prezydenta Ministrów tłum 
się rozproszył. • . .

Kronika polityczno-społeczna.

Ostatnie posiedzenie Rady Miejskiej. W sobotę, d. 22, 
odbyło się ostatnie posiedzenie plenarne Rady m. st. War* 
szawy; Przybyła na nie bardzo znaczna liczba' radnych; 
brakowało tylko tych, których obowiązki społeczne zatrzy* 
mały gdzieindziej. . ’

Obradom przewodniczył prezes Rady, I. Baliński. Sekre* 
tarzowali radni I. Stypiński i M. Borkowski.

Po rozpoczęciu obrad odczytany został wniosek pre* 
zydjum Rady Miejskiej treści następującej:

Celem uczczenia pamięci Jana Dekerta i ozdobienia sal 
ratuszowych pięknm dziełem sztuki, Rada Miejska uchwala:

1) Dla upamiętnienia Jana Dekerta, prezydenta mia* 
sta starej Warszawy, bojownika o prawo miast i miesz* 
ezan polskich, popiersie tego znakomitego męża umieścić 
we wnęce, znajdującej się w sali sztandarowej na Ratuszu 
warszawskim, i salę tę nazwać salą Dekerta.

2) Na wykonanie popiersia i inne złączone z tem ko* 
szta asygnować kredyt do wysokości 10.000 mk.

3) . Wykonanie tej uchwały z prawem wyboru specjał* 
ncj komisji artystycznej powierzyć prezydjum Rady Miej* 
skiej i Magistratu z życzeniem, ażeby odsłonięcie biustu 
mogło nastąpić nie później, niż 24 listopada r. b., jako w 
130*tą rocznicę podpisania aktu zjednoczenia miast Rzeczy* 
pospolitej, którego twórcą był Dekert.

Wniosek uchwalono.
Prezes-Rady, Ign. Baliński, w przemówieniu swojem 

zaznaczył, że stalą troską Rady Miejskiej były ciągle trzy 
najważniejsze kwestje: troska o dostarczenie niezamożnej 
ludności środków żywności po możliwie dostępnych ce* 
ńach, dalej, wspieranie niezamożnej ludności miasta i lu* 
dności, która przybywała do Warszawy ze wszystkich 
stron, bądź pracą, bądź środkami do życia i — wreszcie 
troska o podniesienie, tak pod względem materjalnym, jak 
kulturalnym i społecznym klas robotniczych wogóle, a spe* 
cjalnie robotników miejskich i pracowników magistrae* 
kich.

Po przemówieniu prezydenta, P. Drzewieckiego, za* 
brał glos burmistrz, dr. Józef Zawadzki, wyrażając nadzie* 
ję, że owoce działalności obecnej Rady Miejskiej będą na* 
leżycie, ocenione w przyszłości, pozostawiając trwały ślad, 
na którym można będzie budować.

Wiceprezes Rady, Artur Śliwiński, podkreślił niektóre 
momenty z ubiegłego okresu istnienia Rady. Wspomniał, 
iż powołano ją w chwili przełomowej, gdy srożyły się rzą* 
dy okupantów, ze wschodu parły wrojska rosyjskie, zaś 
kraj rozdarty był przez orjentacje. Kto będzie rozpatrywał 
w przyszłości ten okres działalności Rady, będą dla niego 
niezrozumiałe spory, jakie toczyły się w tej sali. Pomimo 
wszystko, na dobro należy zapisać, że protestowała ona. 
przeciwko gwałtom okupantów, polowaniem na robotni* 
ków, mordowaniu bezbronnych ludzi i t. d. Faktem jest 
jednak, że wszystkie sprzeczności zacierały się .wobec ko* 
nieczności łącznych wystąpień przeciwko samowoli na* 
jeźdźcy. Specjalnie prześladowani byli przedstawiciele le* 
wicy robotniczej, zwłaszcza w ostatnich czasach ławy, zaj* 
mowane przez nich, świeciły pustkami. Jakkolwiek będzie* 
my oceniali działalność Rady, to nie można powiedzieć, że 
wszystkie jej błędy pochodziły z zewnątrz, wskutek presji 
okupantów, czy też wad poprzedniej ordynacji wyborczej. 
Wyrażam nadzieję — mówił dalej wiceprezes Śliwiński — 
że nowa Rada Miejska, wybrana na zasadzie ordynacji wy* 
soce demokratycznej, będzie pracowała bardziej intensy* 
wnie. Należy jeszcze zaznaczyć, że przy ówczesnych wy* 
borach niejednokrotnie występowały momenty polityczne.

Jakkolwiek Rada Miejska jest ciałem gospodarczem, to 
jednak niektóre jej uchwały mają charakter wybitnie poli­
tyczny. Obecne wybory dokonywują się bez zatrącenia o 
hasła polityczne. I chociaż dziś jesteśmy w trudnem poło­
żeniu, to jednak z dumą możemy powiedzieć sobie, że pań­

stwa polskiego broni wojsko polskie, rządzi niem rząd pol­
ski, a w stolicy zasiada Sejm polski. ‘

Na pierwszem posiedzeniu Rady Miejskiej Warszawskiej 
sala ta rozbrzmiewała okrzykami gorąco oklaskiwanemi, któ­
re i dziś powtórzę: „Niech zyją miasta polskie: Lwów, Kra­
ków Poznan, Cieszyn, Wilno, niech żyje Polska. Rzęsiste 
oklaski by y odpowiedzią na pełną swady mowę wicepreze­
sa Śliwińskiego. '

Po przemówieniu radnego posła Rosseta posiedzenie 
zaniknął krotkiem przemówieniem prezes Rady M., dzięku­
jąc prezydjum Magistratu i członkom Magistratu, publiczno­
ści za interesowanie się sprawami gospodarki miejskiej i pra­
sie, oraz kolegom radnym, wznosząc okrzyk: „Niech zyfe 
Polska!" ,

Przypuszczalny wynik wyborów do Rady Miejskiej.
W wyborach wczorajszych do Rady Miejskiej brało udział 
przeszło 40% obywateli uprawnionych do głosowania, co w 
porótynaniu z wyborami do Sejmu — wykazuje słabsze nie­
co zainteresowanie wśtód wyborców, mimo dość ożywionej 
agitacji. Można przewidywać, że na 412,000 wyborców, fi­
gurujących na listach, w 157 obwodach glosowało około 
170,000, z czego na listy żydowskie wypadnie trzecia cześć 
(do 40,000 głosów). •

Z zebranych przez nas danych ułamkowych możemy 
wyprowadzić już przypuszczalny wynik wyborów. .

Pierwsze miejsce zajmuje lista narodowego komitetu 
wyborczego (Nr. 15), która otrzyma prawdopodobnie do 54 
mandatów; z kolei najwięcej ma lista Polskiej Partji Socjali­
stycznej, której przypadnie około 19 mandatów.

Z list polskich Nr. 22 („Komitet demokratyczny refor­
my gospodarki miejskiej") ma zapewnionych 6 pandatów 
(7-my wątpliwy). Z pozostałych przypaść może dla listy Nr. 
6-ty (Narodowy komitet robotniczy) 1 mandat, dla listy Nr. 
21 (przedmieść lewego brzegu) 1 mandat, czyli, że listy pol­
skie, wraz z P. P. S., otrzymać mogą razem około 82—83 
mandatów.

Za przepadłe można uważać z list polskich: Nr. 7 — 
narodowego komitetu ludu pracującego (pp.: Lustański, A. 
Nowicki i in.), Nr. 8 — grupy wyborców z Pelcowizny (je­
dyny kandydat — p. K. Czyżewski) i listę Nr. 16 — koope- 
ratystów. Listy te otrzymały po kilkaset zaledwie głosów.

TELEGRAMY.
Komunikat sztabu generalnego.

Warszawa, 23 lutego (PAT). — Litwa i Białoruś: 
Grupa gen. Iwaszkiewicza: Nasze patrole wywiadowcze 
dochodzą do linp Dąbrówka — Szczuczyn — ZeludeL 
Nad Zelwianką spokój.

Wołyń. Grupa gen. śmigłego: Drobne utarczki 
pod Mielnicą i Perespą.

Galicja Wschodnia: Od dnia 17-go lutego 1919 r. 
toczy się w Galicji bitwa na 250 kilometrowym froncie— 
od Dołhobyczowa po Chyrów. Ukraińcy wytężyli 
wszystkie swe siły, by doprowadzić już obecnie do roz­
strzygnięcia. Dowództwo ukraińskie, nie licząc się ze 
stratami, ponawiało kilkakrotnie ataki na nasze pozycje. 
Zwłaszcza zacięte walki toczyły się pod Belzem, Rawą 
Ruską, Lwowem, w okolicy Gródka Jagiellońskiego 
i Sądowej Wiszni.

Nigdzie nie zdołał nieprzyjaciel przełamać naszych 
pozycji. Tam, gdzie chwilowo udało mu się wtargnąć, 
wyparto go następnie w kontratakach.

Tak samo próżne były usiłowania wroga, by prze­
rwać komunikację pomiędzy naszemi punktami oporu.

Na całym- froncie^ ofensywa ukraińska załamała się 
dzięki niezrównanej postawie i waleczności naszych 
wojsk, jakoteż wytrwałemu kierownictwu wyższych, .do­
wódców.

W ciągu trzech dhi Wzięto do niewoli przesado 300 
jeńców, 1 armatę, 7 karabinów maszynowych, wiele 
amunicji i karabinów.

Grupa gen. Romera: Pod Rawą Ruską i Belzem 
wzmożona działalność wywiadowcza.

Grupa gen. Rozwadowskiego: Pod Lwowem u- 
tarczki wysuniętych oddziałów nieprzyjacielskich z na­
szemi placówkami i walką artylerji.

Pod Chyrowem odparto silniejsze oddziały nieprzy­
jacielskie.

Śląsk Cieszyński: Nieudałe próby ataków słabszych 
czeskich oddziałów.

W zastępstwie szefa sztabu generalnego
Haller, 

pułkownik.
Uznanie Rządu Polskiego przez Ententę.

Paryż, 23 lutego (PAT). — (Iskrowy). Oficjalnie 
ogłaszają: — Na sesji sprzymierzonych aklamowano 
Paderewskiego i uchwalono uznać Rząd Polski.

Gen. komisarz cywilny Kresów Wschodnich.
Warszawa, 23 lutego (PAT). — Dekretem Naczelni­

ka Państwa, jako Naczelnego Wodza, z dnia 19 lutego 
r. b. Ae sztabu generalnego 966/IV, został mianowany 
generalnym komisarzem cywilnym przy Zarządzie woj­
skowym kresów wschodnich (Wołyń i Litwa) dr. Kolan- 
kowski, szef sekcji Ministerstwa Spraw Zagranicznych, 
dyrektor departamentu litewsko-białoruskiego.



MONITOR POLSKI. — Dnia 24 Lutego.

Ostatnia poczta.
Wiadomości że Lwowa.

.Wydział Prasowy Prezydjum Rady Ministrów 
komunikuje:

Ze Lwowa donoszą urzędownie dnia 19 lutego 
1919 r.: Sytuacja Wojenna. Dnia 17*go lutego 1919 r. 
rano nieprzyjaciel atakował Zboiska, Pohulankę, Pas 
sieki Miejskie; pułki nasze odrzuciły nieprzyjaciela, 
zadając mu ciężkie straty. Nieprzyjacielskie ai;aki, 
rozwijając się od Janowa i od Rzęsny ruskiej na 
Mszanę i Kamięniobród, zostały udaremnione uderze* 
niami kombinowanemi. Grupy p.p. Kulińskiego i Si* 
Korskiego, które rozbiły znaczne siły nieprzyjaciele 
śkie, biorąc 100 jeńców i 3 karabiny maszynowe, za* 
jęły przytem Wielkopole, Domazyr i Rzęsnę ruską. 
Równocześnie gwałtowne ataki ruskie na Barta* 
tów zostały odparte. Oddziały gen. Zielińskiego za* 
jęły Dobrostany i Wolę Dobrostańską i odbiły wszy* 
stkie ataki nieprzyjaciela; nasze straty minimalne. 
Lotnicy nasi rzucili bomby na Kulików, Laszki Mus 
rowane, Doroszów i Dublany. „Gazeta Lwowska" 
w ustępie pod tytułem: „Sytuacja godz. 12 w poł.“ 
podaje,* że po wczorajszej krwawej klęsce wojska 
ukraińskiego noc minęła spokojnie; straty Ukraiń* 
ćów śą wielkie, na niektórych odcinkach naliczono 
do 110 trupów. — W kontrakcji wzięto sporo jeńców 
do niewoli, w tem jednego dowódcę sotni, zdobyto 
znaczny materjał wojenny i kilka” karabinów maszy* 
nowych. W ciągu dnia wczorajszego prowadzili 
Ukraińcy silne ataki także w okolicy Gródka Ją® 
gieilońskie^o. Ataki te spełzły na nieżem. „Dziennik 
Ludowy" i kilka innych gazet podaje szczegóły bo« 
haterskiej śmierci Leona Zoliewskiego, robotnika e« 
lektrowni i członka rady robotniczej, który, choć 
nie nosił munduru wojskowego, gdy znalazł się w 
wirze walki, pośpieszył z pomocą ciężko pracując 
cym artylerzystom polskim; ugodzony kulą, padł ze 
słowami na ustach: „To dla mojego miasta".

. Sprawy polityczne. Dzienniki lwowskie podają 
dokładne sprawozdanie z ostatniego posiedzenia 
rady miejskiej, na którem dokonano wyboru Józefa 
Neumana na prezydenta miasta.

Radny Laskownicki zgłosił wniosek o usunięcie 
nUineracji vice*prezydentów. Imieniem polskiej P. 
P. S. złożył poseł Hausńer zasadniczą deklarację, a 
Yadny Hankiew-icz w imieniu Ukraińców wytknął 
zbyt mały ich procent w radzie miejskiej. Radny 
Dwernicki podniósł w odpowiedzi, że rada miejska, 
słuchając przemówienia Ukraińca, który, przemawia 
w radzie miejskiej polskiego Lwowa po rusku, daje 
najlepszy dowód swego zgodliwego usposobienia, 
„Gazeta Codzienna", nawiązując do wyboru prezy* 
denta, zwraca uwagę, że został on wybrany wśród 
JiUku dział, że musi więc Stać na straży polskości 
Lwowa, zarazem musi on być patronem szerokich 
maś robotniczych i otworzyć im sprawiedliwy dostęp 
dó administracji miejskiej. „Gazeta Poranna" w ars 
tykule p. t.: „Polska historyczna" podnosi, że pros 
blem ten zawiera oprócz koncepcji geógraficznoshistos 
rocznej także’ konstrukcję prawną, prawno*politycz« 
ną, prawnosspołeczną i wyznaniową. Cechami zasads 
niczemi tej koncepcji są: zasada uriji i szlachetności, 
która przenika wszelkie warstwy i daje się odnaleźć 
w sferach mieszczańskich XVI i XVII stulecia, a 
także wśród ideowych kierowników ruchu robotnis 
czego czasu dzisiejszego. „Słowo Polskie" w artys 
kule p. t.: „Po linji Bismarka" stwierdza, że Niemcy, 
mimo swego pogromu usiłują wedle recepty swego 
wielkiego kanclerza stworzyć na gruzach imperjum 
rosyjskiego szereg małych państw nad Bałtykiem i 
nad Dnieprem, przedewszystkiem kosztem polskim. 
Ten sam organ w artykule: „Z Jugoslawji" przytacza 
szereg spostrzeżeń D*ra Ludwika Bykowskiego, z 
których wynika, że południowi Słowianie odnoszą 
się do sprawy polskiej jaknajżyczliwiej i okazują 
pełne jej zrozumienie. W Serbji znajduje się kilka* 
naście tysięcy Polaków, w znacznej mierze z WieL 
kopolski; trzeba ich odesłać do ojczyzny. „Kurjer 
■Lwowski" rozpoczyna Szereg artykułów p. t.: „Pres 
tensje do rządu austrjaćkiego o zwrot dóbr koron* 
nych“.

•- Pierwszy z nich domaga się zwrotu pieniędzy, 
uzyskanych przez dawny rząd austrjacki ze sprze* 
dąży polskich dóbr koronnych. W artykule p. t.: 
„Zbogaceni na wojnie, a skarb państwa" zwraca ten 
sam organ uwagę na charakterystyczne rozporządzę* 

nie, rządu austrjaćkiego i nieniieckiego, który na wy* 
jeźdzających źa granicę bogaczy nakłada t. zw. nakaz 
zabezpieczenia, obejmujący 30% zeżńanego majątku, 
aby w ten sposób ochronić państwo od utraty odpo* 
wiednich podatków. Aby zaradzić ucieczce kapita* 
łów, wydał rząd ąustrjaćko * niemiecki rozporządzę* 
nie, że przenoszenie kapitałów z konta krajowego na 
zagraniczne może odbywać się wyłącznie za pośre* 
dnictwem oznaczonych przez ministra skarbu ban* 
ków.

W ustępie p.t.: „Legenda o pogromach" stwierdza 
„Monitor Lwowski", że zaburzenia w dzielnicy ży* 
dowskiej były tylko L zw. eventus belli, że szumo* 
winy społeczne wyzyskały moment ważnych zmian 
politycznych, celem zwykłego rabunku. Żydzi wy*: 
olbrzymili te zdarzenia w sprawozdaniach . swoich, 
przeznaczonych dla prasy francuskiej i angielskiej, 
i wywołali przez to wielkie rozgoryczenie w społe* 
czeństwie polskiem, zwłaszcza, że o pogromach na 
Ukrainie, Węgrzech i w Czechach piszą żydzi nie* 
wiele i umiarkowanie. Dzienniki przytaczają dwie 
rezolucje, powzięte na zebraniu urzędników pań* 
stwowych narodowości ruskiej. Uchwały te brzmią: 
1) wstrzymać się od składania przysięgi aż do roz* 
strzygnięcia terytorjalnego sporu polsko * ukraińskie* 
go, 2) pozostać w służbie władz polskich we wschodu 
niej Galicji.

REPERTUAR TEATRÓW WARSZAWSKICH.

Teatr Wielki. Dziś „Werther”.
Teatr Rozmaitości. Dziś „Jastrząb”. a'
Teatr Polski. Dziś „Oj, mężczyźni, m|żęzyźni". *
Teatr Mały. Dziś i jutrb „Lekkomyślna siostra”.
Teatr Letni. Dziś „Niebieski lis".
Teatr Nowości. Dziś i jutro „Rozwódka”.
Teatr Praski. Dziś i jutro „Krakowiacy i górale".’
Teatr Powszechny. Dziś „Sprawa kobiet".

19 b. m., będąc w Kielcach, skradziono mi: dowód Ban* 
ku Handlowego w Warszawie ńa 600 rb. Nr. 69434, oraz 
pożyczkę państwową na sumę 2400 rb. w 6»ch listach, 2po 
1000 rb. Nr.Nr. 1907/8 i 4 po 1Ó0 rb. Nr. Nr. 1406/9.

Ostrzega się banki prżed nabyciem takowych i uprą* 
sza się o możliwe informacje. 541

Tomasz Wójcik,
Warszawa, Hortensja 7 m. 27.

Dyrekcja Towarzystwa Ubezpieczeń
„Przeżorhość‘ w Warszawie

otrzymała zawiadomienie, że kwit zastawowy Nr. 7932, wys 
dany p. Leonowi Dreckiemu w dniu 7 Kwietnia 1915 r. 
wzamian za polisę Nr. 3619 na rb. 7000.—zaginął.

Podając o tern do publicznej wiadomości. Dyrekcja 
ma zaszczyt dodać, że, zgodnie z uwagą 2 do § 4 zatwier* 
dzonej Ustawy* T*wa, zagubiony kwit uznany będzie za 
nieważny, jeżeli nie będzie przedstawiony Dyrekcji w cią* 
gu 6 miesięcy od daty ostatniego ogłoszenia i w tym wy» 
padku w miejsce kwitu zastawowego za Nr. 7932, wydany 
zostanie stronie duplikat. 544

OG-ŁOSZEJSTIK.
Polska Krajowa Kasa Pożyczkowa zawiadamia, że dnia 22 lutego został otwo­

rzony oddział Kasy w Płocku.
Dyrektorem oddziału został mianowany p. Ludwik Dzierżanowski.

Naczelny dyrektor: Stanisław Karpiński.
545 Naczelnik Biura: Józef Zarzycki.

Zarząd Tow. Akc. Fabryk Cukru i Rafinerji 
Łybna i Szreniawa

podaje niniejszem do wiadomości P. P. Akcjonarjuszów, iż ogólne walne zgromadzenie Towarzystwa odbędzie się 
w Krakowie, w sali posiedzeń Banku Galicyjskiego dla Handlu i Przemyślu, dnia 31 marca 1919 r., o godz. 5=ej po 
południu, z następującym porządkiem dziennym:

1) Sprawozdanie Zarzadu o biegu i stanie interesów Towarzystwa i rozpatrzenie bilansów za lata 1913/14, 
1914/15, 1915/16, 1916/17, 1917/18, oraz powzięcie decyzji w sprawie osiągniętych rezultatów, wysłuchanie odnośnych 
wniosków Zarządu i Komisji Rewizyjnej.

2) Zatwierdzenie budżetu na rok 1918/19 w myśl odnośnych wniosków Zarządu i Komisji Rewizyjnej.
3) Wnioski Zarządu co do finansowej Rekonstrukcji Towarzystwa, rozwinięcie Jego działalności, budowy 

kolejek podjazdowych, odbudowy Szreniawy, przeszacowania wszystkich obecnych aktywów Towarzystwa, nowych 
emisji akcji Towarzystwa, ich waluty, przeznaczenia, sposobu, terminów i warunków realizacji. Dyskusja i powzię* 
cie uchwal w tych sprawach. '

4) Wnioski Zarządu i uchwały, mające na celu, dostosowanie Statutu Towarzystwa do nowych warunków 
politycznych i ekonomicznych kraju i do zamierzonych rozszerzonych zadań Tow., a więc zmiany i uzupełnienia 
§§ statutu 4, 6, 8, 9, 12, 14, 21, 23, 31, 34, 35 ; 45; 53; 58 i 59; ewentualnie innych, stosownie do wniosków Zarządu, 
iub akcjonarjuszów, względnie sprawa przerobienia całego statutu. . ..

5) Nadanie Prezesowi Zarządu oraz oddzielnie Zarządowi najobszerniejszych pełnomocnictw do działania 
w sprawach punktów 3, 4, niniejszego porządku dziennego, wszędzie na prawach walnego zgromadzenia i upoważnię* 
nia wprowadzenia w czyn wszelkich zapadłych na walnem zgromadzeriiuu uchwał i postanowień.

6) Wyboru Członków Zarządu, ich Zastępców i Członków Komisji Rewizyjnej. ,
7) Wnioski Zarządu i akcjonarjuszów. w

KONKURS
Izba notarjalna w Krakowie rozpisuje konkurs ha ił 

rząd notarjusza w Krakowie, opróżniony przez śmierć nó< 
tarjusza, ś. p. Dr. Konstantego Lipowskiego, i na urząd no< 
tarjusza w Tarnowie, opróżniony przez śmierć notarjusza 
ś. p. Tytusa Buyńowskiego, względnie ha każdą posadą 
notarjuśza, jaka w drodze przeniesienia w okręgu Sądu 
Krajowego wyższego w Krakowie, na skutek obsadzenia 
powyższych posad się opróżni.

Podania należy wnosić do Izby notarjalnej w Kraka* 
wie do dnia 15 kwietnia. 1919 i-, włącznie.

Kraków, 15 lutego 1919 r. X7

LICYTACJA.
W dniu 27 lutego r. b„ w czwartek o godz. 11-ej 

przed poł. odbędzie się w Sali Licytacyjnej Wydziału i 
Wykonawczego przy Zarządzie Skarbowym na Okrąg m. 
st. Warszawy, Nalewki 2, sprzedaż przez publiczną licy­
tację rzeczy zajętych za zaległości podatkowe. -

Przebrnięty te można oglądać na miejscu w ciągu go­
dziny przed licytacją. 546

Sekcja II

patatu Szkolnictwa Wojskowego
M. S. W.,

pragnąc zebrać dokładne dane o ewentualnych kandydat 
tach na posady profesorów w projektowanydh Wyższych 
Szkołach Oficerskich, zwraca Się nimejszem do wśźystkich 
oficerów, którzy reflektują ha poWyżs^e-'słano oi» 
wiadomieniu o tern Sekcję ILgą Departamentu Szkolnie* 
twa Wojskowego, Królewska Nr. 2, pokój Nr. 8, od 12—1 
pp. codziennie. Głównie chodzi o profesorów przedmio» 
tów wojskowych: taktyka, fortyfikacja, artylerja, topograf । 
fja, administracja wojskowa i t. d. Kandydaci przedstawić 
■winni dokumenta o swem wykszałceniu cywilnem i wojsko* 
wem, curiculum vitae, oraz zaświadczenie od swej zwierzćL 
nośći. Pożądanem'jest dołączenie do wszystkich.dókumem 
tów kópji tychże, które pozostaną w Departamencie. ■ 
_______________________________________________548.

Zgubiono
kwit, rekwizycyjny Łowickiej powiat. Kbm. Szae.jRolnej z 
d. 8/III 1917 r. na Rbl. 1748.— na imię Wiktorji Czamec* 
kiej, w. i gm. Nieborów, pow. Łowickiego. 542

ZG.U8iONO
■kwit Banku Handlowego Nr. 1272 na 500 rb. Zwrócić za 
nagrodą: Piękna 18 m. 31. 550

koncesję na prowadzenie cukierni i piekarni cukierniczej, 
mieszczącej się przy ul. Hożej 19, Kazimierza Pacior»

Tłoczono w Drukarni Państwowej, Miodowa Nr. 20.


